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Pan Big —  t i  sprawiedliwy sędzia! 
Więc drżyjcie »insiajcy!

Z powiatu puckiego odebraliśmy trzy listy.
Pierwszy korespondent z parafji Starzyńskiej u- 

aoiewa bardzo nad tem, że przy niedzielnych wybo­
rach do Berlina oddano w Starzynie na socjalistę 132 
głosów, które niemal wszystkie pochodzą od na­
szych ludzi. Starzyn zwolna się niemczy, a duch 
niemiecki prowadzi w szeregi socjalistów.

Drugi korespondent z Pucka skarży się, iż sio- 
aftra przełożona szarotek w Pucku namawiała tak­
że Polaków do brania udziału w wyborach niemiec­
kich i wciskała im kartki na niemieckich kandyda­
tów. Dalej wyraża korespondent swe zdziwienie, 
że ka. Prób. Borna z Pucka, który podpisał był pe­
tycję hakatystów, żądającą, ażeby Prusy Zachodnie 
pozostały przy Prusach, pozwolił się dać obrać na 
człoaka polskiej Rady Ludowej, 0  tem piszemy 
zresztą obszerniej już w poprzednim numerze.

Trzeci korespondent z Mechowy donosi mam, iż 
w zeszłą niedzielę podczas nabożeństwa przyleciał 
lotnik marynarz z Pucka, spuścił się z swym stat­
kiem napowietrznym zupełnie nad1 kościół i moto­
rem taki wrzask robił, iż parafjanie ledwie mogli 
księdza na ambonie rozumieć. Pan Bóg ale tego nie­
godziwca widocznie skarał, albowiem w powrocie da 
Pucka latawiec spadł i na kawałki się rozleciał, ma­
rynarz zaś wskutek odniesionych ran nazajutrz 
w v t

Pan Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy, mówi 
siarę przysłowie polskie, Ale tutaj był nawet rych- 
■hrry, bo owego bezbożnika, który w nabożeństwie 
przeszkadzał i kto wie, jakie miał zamiary, na miejscu 
■ieledwie ukarał śmiercią.

Jaka to przestroga dla innych, có źle czynią, 
a więc i dla tych, co idą w szeregi socjalistów •— 
i tych, co ich germanizują, a tem samem w szereg! 
socjalistów wpędzają, a także dla tych, co lud pol­
ski ogłupiają i nakłaniają do głosowania na centrow­
ców, oraz i tych, na ostatku, którzy płaszcz noszą na 
°ba ramionach, to jest należą do polskiej Rady lu­
dowej, a mimo to z centrowcami trzymają.

Pan Bóg —  to sprawiedliwy sędzia!
Pamiętajcie o tem przedewszystkiem Wy 

wazyacy, którzy dio pouczania ludu powołani jesteśi- 
«e  ł stąd nie krzywdźcie ludu polskiego, bo inaczej 
potknie Was sprawiedliwy palec Boży!

Zawróćcie więc zawczasu z fałszywej drogil

Hakatyzm kościele 
katolickim .

Ze zdwojoną siłtj zaczął dopuszczać szturm z am- 
«owy w niedzielą R®' tJziekan Laffont w Żukowie, 
ho naganiał swych paraijan do sali wyborczej mó- 
cóąc, że* każdy, kto nie pójdzie do urny wyborczej, 
ciężko grzeszy. Wywodził, że nie dostanie się do 
■leba, kto ni a pójdzie ńa wybory, J>o niebo tylko 
jeat dla centrowców.

Pewnie Ks, Dziekan chciał powiedzieć, że Po- 
lacy do nieba nie przyjdą, bo Pan Bóg zdaniem 
jego nie rozumie po polsku!.. •

Ale nasz lud kaszubski nie da się wywieźć w 
połę, bo jak wyszedłem z kościoła, to sobie ludzie 
powiadali, że niema obawy, aby nie przyszli do nie- 
ba, _bo za starego Bismarcka, który założył koloni­
zację, kiedy już na ziemi wszystko rozkolonizowął 

' Wtedy pośpieszył do piekła i tam je z wielkim 
pośpiechem rozkolonizowął, aby Polacy parceli nie 
dostali.

Tylko dla zagorzałych centrowców jest jeszcze 
kilka parcel do nabycia!. . .

Ks, Dziekan Laffont już od dawna uprawia po­
litykę hakatystyczną, bo na wszystkie zebrania Iu- 
tersicie uczęszcza do Kartuz, ii z pastorami się brafa.

Na takiem zebraniu omówił z pastorami i p. landra- 
tem sprawy hakatystyczne przeciw Polakom. Ale 
znalazło się kilku z naszych, i dali mui odprawę.

Potem miał zebranie dnia 7-go stycznia. Dobrał 
sobie za kompana ks. Lemkego z Prągowa, ale dali 
im też należytą odprawę i to taką, że ci sławetni 
Księża dali drapaka — a w dodatku nie drzwiami, 
tylko przez okna!

Dalej ogłosił ks. Laffont w Orędowniku Kartuz- 
kim zebranie „evangelisch-katholischer Christen“ 
(a więc ludzi nowej jakiejś wiary, nam dotąd za­
prawdę nieznanej) i podpisał jako zwołujący: Laf­
font i Müller.

Na tem zebraniu wystąpić miał oczywiście ja­
ko mówca Laffont i lic. pastor Lau z Przyjaźni, Ale 
nie przybyli, bo ks. Laffont dostał febry, a drugi 
ograszki ze strachu,

W  Żukowie ks, Laffont przyniósł doi kościoła 
odezwy i broszury, a położył je w kruchcie, czyli 
przedsionku kościoła. Potem prawił z ambony, że 
każdy miał sobie wziąść do domu i przeczytać, ja­
kich dobrodziejstw ludzie doznają od centrowców 
i konserwatystów.

A  w dniu wyborów ks. Dziekan Laffont pośpie­
szył ze swemi siostrami do urny wyborczej, aby do­
pełnić dzieła!

„Vaterland" był u.atowany!
Ks, Laffont z wielkim żalem dowiedział się, że 

jego głos tyle znaczył zaprawdę, co groch rzucony
0 ścianę. Bo nasz lud nie da się zgłupić zagorza­
łym germanizatorom, gdyż jest oświecony przez pol­
skie gazety i przez wiece polskie, którymi się Po­
lacy gorliwie' zajmują. Jeden z paraijan.

Od Redakcji: Słusznie! Bracia Rodacy Żuko­
wa i okolicy! Nie dać się ogłupiać centrowcom. 
My ¡dobrze wiemy, jakiemi „dobrodziejstwami“ da­
rzyli nas centrowcy, A  już co do konserwatystów« 
to od ich dobroci każdy pies zdechnie, skoro tę „do­
broć“ choć tylko powącha!

Każdy z nas wie, co ona warta i na samo jej 
wspomnienie mimowolnie zawoła: Od dobroci kon­
serwatystów zachowaj nas Panie!

Że też tego X- Laffont, choć Dziekan, a nie wie! 
Toć to wstyd dla każdego kapłana katolickiego bra­
tać się z łutrami, pastorami i wszelkimi konserwa­
tystami, bo to najgorsi wrogowie Kościoła naszego 
katolickiego, a potem tak czy tak nic sobie z ta­
kiego kapłana nie robią, tylko się z niego natrzą­
sają, kiedy są sami między sobą — że im się zbyt­
nio ciśnie!

Ale do tego już tłoczy zbytnia ambicja. Wi­
docznie X. Dziekan koniecznie chce posłem zostać 
—, choćby u centrowców, albo nawet i konserwa­
tystów. Bo jak nam opowiadano z wiarogodnej stro­
ny X, Laffont swego czasu prosił się, ażeby go z pol­
skiej strony postawiono jako kandydata na posła!

W miejsce jego znaleziono wówczas godniejsze­
go. Ale Dobrodziej poselstwa widocznie dotąd nie 
zapomniał i walczy ia nie, choćby miał się w tym 
celu połączyć nie tylko z konserwatystami, ale na­
wet z samymi diabłami!

Szczegóły bezprawia w Chylonii.
Czytelnikom naszym wiadomo już o aresztowa­

niu X. Lesińskiego! w Chylonji, Obecnie otrzymu­
jemy bliższe szczegóły, które brzmią następująco:

W piątek, dnia 3 bm., po południu, przybyło do 
posiedziciela Antoniego Jasińskiego 3 marynarzy
1 żandarm. Pytali o p. Leona Jasińskiego, W miesz­
kaniu jeden z marynarzy w sposób ’ brutalny grożąc 
rewolwerem i powołując się na rzekomy sąd dora­
d y  w powiecie wejherowskim, zawezwał p. Anto­
niego Jasińskiego, aby odpowiadał na stawiane mu 
pytania. Gdy zarówno p, Antoni Jasiński, jako też 
ojciec jego, p. Adam Jasiński, zażądali od maryna­
rza legitymacji, odpowiedział tenże, wskazując na 
rewolwer: Milcz, albo cię zastrzelę, Staremu p. Ja­
sińskiemu przyłożono nawet w obecności całej ro­

dziny broń do piersi Poczem marynarz przywołał 
jeszcze trzech innych żołnierzy a ci wchodząc da 
mieszkania i wskazując na broń, oświadczyli, że bród 
stanowi ich legitymację. Pana Leona Jasińskiego 
pytali się, czy jest sekretarzem Radiy Ludowej i czy 
przechowuje w domu broń. Otrzymawszy przeczą­
cą odpowiedź, opuścili mieszkanie. Stąd udali się 
na urząd! pocztowy i zażądali od zawiadowcy pocz­
ty wydalenia ze służby pocztowej córki p. Adama 
Jasińskiego, p, Marji, zatrudnionej tamże ad 
przeszło roku. Powód wydalenia uzasadnili tem  ̂
że p. Jasińska rzekomo zdradzać miała taje­
mnicę służbową. Zarzut to1 zupełnie bezpodstawny*

W piątek, 17 b. m. około godziny 3-ciej i pól 
po południu marynarze z Pucka aresztowali emery­
towanego ks. Proboszcza Lesińskiego, Powód nie­
wiadomy. Tego samego dnia o godzinie 5-tej aresz­
towali bez okazania piśmiennego rozkazu i poda­
nia powodów p. Leona Jasińskiego, którego odsta­
wiono do domu miejscowego żandarma, a stąd samo­
chodem db Pucka. W  tymże samym dniu przybyli 
żołnierze ponownie na pocztę i zażądali od panny 
Jasińskiej natychmiastowego opuszczenia służby. Na 
skutek przedstawień zawiadowcy poczty p. Hapkie- 
go, że przecie sam nile może podiołać pracy, pozo­
stawiono p. Jasińską na urzędzie, lecz zabroniona 
jej obsługiwać telefony. Niebawem jednak ponownie 
zażądali od p. Hapkego aby p. Jasińską zwolnił, co 
się też stało.

Rewizji za bronią dokonano także w innych da­
mach. Z nakazu zaś sołtysa porozlepiano plakaty 
z zakazem urządzania zebrań polskich. Odbyć się 
mogą jedynie za zezwoleniem landrata. Odnośny 
wniosek wręczyć należy trzy dni1 przed mającem od­
być się zebraniem.

Wedle ostatnich twierdzeń kś. Lesińskiego 
i Leona Jasińskiego aresztowano z tego powodu, iś 
zbierali składki na tak zwany podatek narodowy.
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„Es sind nur Sćhieisiibungen“.
Od pewnego czasu słyszymy w mieści« 

strzelaninę na „Hagelsbergu“ w i Gdańsku. Cza* 
sem tej pukaniny więcej, czasem mniej, niepokoi 
ona ludność, która daje wyraz swemu oburzeniu* 
i obawie, że tam na „Hagelsbergu coś majstrują, 
że tam coś knują.

W  kołach robotników niemieckich musiały te 
obawy o knowania majsterków na „Hagelsbert 
gu“ przybrać już wielkie rozmiary a Gehl 
przywódzca socjalistów, członek „Vollzugsaus* 
schussu“ gdańskiego i świeży poseł socjalistycz* 
ny do niemieckiej „Nationalversammlung“ dal 
wyraz publicznemu zaniepokojeniu, spowodować 
nemu pukaniną na Hagelsbergu. Oto z okazji 
demonstracji socjalistycznej na rynku siennym 
zawołał Gehl do swych zwolenników:  ̂„Robot* 
nicy, rewolucja jest w niebezpieczeństwie, reak* 
ej a święci orgje czyli dokazuje w najlepsze."

Gehl widzi, co się na Hagelsbergu wyrabia, 
widzi on, że hakatyści dokazują w najlepsze. Oj 
dokazują oni na nas Polaków w całej prowincji, 
ale przyjdzie kolej na innych, skoro na „Hagel*« 
bergu wprawy w pukaninie nabiorą.

Gehl widzi, że swobody, które robotnicy nie* 
mieccy przez rewolucję zyskali, są zagrożone od 
hakaty, ale on tylko wołać umie. Zamiast jako 
członek j,Vollzugsausschussu“ przeciw dokazy* 
waniu reakcji i hakaty wystąpić, zamiast maj* 
sterków z „Hagelsbergu* wykurzyć, to gazeta je* 
go uspokaja zaniepokojonych zwolenników i pi* 
sze: „Ach, toć to tylko ćwiczenia na tym Ha* 
gelsbergu.“

Niech tam ćwiczą na tym Hagelsbergu, *ż 
wyjdą na majstrów, potem i innych oćwiczń.

„Es sind nur Schiessiibungen.“



Gin za żywnaśe w Pazaińskii! spiły, |
Hakatystyczn* „D. Allg. Ztg." donosi w piąt* 

kowym numerze, że w Poznańskiem, które Pola* 
cy  zajęli, ceny za żywność ogólnie szybko spa* 
dają. Zaznacza owa gazeta, że tam można teraz, 
z wolnej ręki, bez kartki, na targu kupić funt 
masła już za 2,50 mk., a mędel jaj za 3,— mk. 
Ludność po miastach ma teraz w Poznańskiem 
okazję za tańszy grosz nabywać żywność, a ce* 
ny jeszcze obniżą się, skoro z Poznańskiego nie 
będzie żywność wywożona do Berlina.

Ale jak to hakatysta! któż jemu, skoro to Po* 
lak, wygodzi i trafi do gustu. Załamuje on rę* 
ce, że teraz Polacy w Poznańskiem zmarnują 
niemieckich rolników, bo ci nie będą mogli ob* 
stać na roli, skoro aż tak nizkie ceny, jak 3 mar* 
ki za mędel ja j brać będą musieli. Ale złość 
Polaków wobec Niemców nie zna granic wedle 
hakatystycznej gazety, bo wskutek nizkich cen 
za żywność Polacy zaszkodzili także mieszczu* 
ehom niemieckim. W  jaki sposób Polacy przez 
nizkie ceny za żywność mieszczanom szkodzić 
mogą, nikt na świecie nie zrozumie. T o jest już 
wyłączną tajemnicą bibuły hakatystycznej. Prze* 
cięż każdy zdrowy na umyśle człowiek wie, iż 
mieszczanie, którzy masło, jaja kupować muszą, 
tylko na tem zyska i cieszy się, gdy ceny za żyw* 
ność się obniżają.

Ale pewnie hakatystyczny pisarz tak wypasł 
się przy gdańskich cenach za żywność, że w móz* 
gownicy jego nowy zupełnie rodzaj rozumu się 
wytworzył. A lbo może tam pod czupryną taka 
próżnia, jak w pustym żołądku. Z  pustego dzba* 
na czy mózgownicy i Salomon nicby nie wy* 
trząsnąl.

P rzegią ł yoBtyeaey.
W ybory do konstytuanty niemieckiej.

Po strasznych ciosach, które spotkały Niem* 
•ów ze strony koalicji i które zdruzgotały bu* 
dowę militaryzmu pruskiego, najeżoną bagneta* 
mi i paszczami armat, zrozumieli oni, że po* 
trzebny im jest nowy ustrój państwowy, nowa 
konstytucja, któraby usunęła to, co było przy* 
ezyną ich upadku. Czy taka myśl przenikała 
ich naprawdę, trudno osądzić i w wielu wypad* 
kach powątpiewać o tem można. W  każdym 
razie w dniu 19 b. m. odbyły w całem państwie 
niemieckiem, z wyjątkiem Alzacji i Lotaryngji, 
które państwu niemieckiemu już przepadły, wy* 
bory do konstytuanty niemieckiej, w których 
brały udział także po raz pierwszy kobiety. j

Wynik tych wyborów jest następujący: So* ] 
ejaliści z partji większości otrzymali głosów ; 
11 112 450 a więc 163 posłów, socjaliści nieza* j 
wiśli (partja Liebknechta) 2186 305 głosów i 24 ; 
posłów, centrowcy 88 posłów, partja niemiecka ’ 
narodowa (dawniej konserwatyści) 34 posłów, 
partja demokratyczna (dawniej wolnomyślni i li* 
berałowie) 78 posłów, niemiecka partja ludowa 
23 posłów. Nadto wybrano 11 posłów, należą* ■ 
eych do kilku drobnych nieznacznych partji. Ra* • 
zem otrzymały partje obywatelskie 15 775 174 *: 
głosów i 233 posłów, socjaliści zaś razem 13 mi* 
łjonów 298 705 głosów i 188 posłów.

Socjaliści zatem, choćby się znów połączyli, * 
w konstytuancie niemieckiej większości nie sta* [ 
nowią. Ciekawe będą obrady tej konstytuanty, f 
która się zebrać ma nie w Berlinie, lecz w Wei* 
marze 6*go lutego t. r.

Nas wybory te dla znanych powodów nie zaj* 
mowały i nie braliśmy też w nich udziału, chyba 
urzędnicy Polacy, zależni od zwierzchności nie* 
mieckiej i ci z rodaków, których z powodu żaka* 
zu odbywania wieców polskich nie zdołano o* 
świecić. Rzecz tę przy obliczaniu głosów z na* 
szych dzielnic powinny miarodawcze organy 
przypomnieć państwom koalicji i konferencji po* 
ko j owej.

W  Prusach Zachodnich padło przy tych wy* 
borach na 850 000 uprawnionych do głosowania 
razem 554.224 głosów. Socaliści otrzymali 5 po* 
słów, centrowcy 1, partja niemiecko*narodowa 2 
a demokraci 3 posłów. Przy wyborach w r. 1912 , 
otrzymali Polacy z Prus Zachodnich 99 000 na.' 
289 307 głosów i 3 posłów. W  niedzielę, 26*go 
stycznia odbyły się wybory do sejmu pruskiego 
— dotąd wynik jeszcze niewiadomy. Nadto 
czekają Niemców jeszcze wybory prezydenta, 
którego ma również wybierać naród niemiecki 
bezpośrednio, a więc nie sejm lub senat, jak jest 
w niektórych państwach.-aum, i .... i—ii mmiii niiuriwrarr—i  TTti Wrrrr-tniTm •“"'-“■Tffmmr-

Flota handlowa a żywność dla Niemiec.
Państwa zachodnie chcą pozwolić na przywóz 

pewnej ilości zboża i mięsa do Niemiec, jeżeli 
Niemcy dostawią znacznej liczby swych okrę* 
tów, któremiby państwa zachodnie przewoziły 
żyność i do swoich krajów. Okręty te płynęli-* 
by pod flagą państw zachodnich, a załoga skła* 
dałaby się również przeważnie z marynarzy 
państw zachodnich. Niemcy chętnieby otrzy* 
mali przyobiecaną im żywność, ale obawiają się, 
że im państwa zachodnie okrętów owych więcej 
nie wydadzą.

Zła wola Niemiec.
Na posiedzeniu międzynarodowej komisji ro* 

zejmowej w Spaa generał Rudent skarżył się, że 
Niemcy mając oddać do 20*go stycznia 5000 sa* 
mochodów ciężarowych, oddali tylko 4239. We* 
dle oświadczenia generała przyczyną jest tylko 
zła wola.

ffp fW ta ta n tta t p e ta m i.
Gdańsk. Dla nowopowstałego Tow. śpiewu 

kościelnego „Św. Cecylji“ szukamy dyrygenta 
Polaka. Zgłoszenia do prezesa p. Droszyńskie* 
go, Stolarska (Tischlergasse) 28.

Gdańsk. Żywność wydawaną będzie w bieżą­
cym tygodniu od wtorku 28-go stycznia do soboty 
1-go lutego;

a) Na markę 17 i 21 K gdańskich kart żywno­
ściowych dla dorosłych i dzieci, jako też na mar­
kę 37 i 39 K kart żywnościowych dla dorosłych 
i dzieci w gminach sąsiednich po pół funta luźnej 
mąki dio gotowania zupy po 1 marce za funt.

b) Na markę 18 gdańskich kart żywnościowych 
dla dorosłych jako' też na markę 38 kart żywnościo­
wych dla dorosłych W gminach sąsiednich po 5 ko­
stek do gotowania zupy w cenie 3 fen. za sztukę.

c) Na markę 19 gdańskich kart żywnościowych 
dla dorosłych, jako też na markę 39 kart żywnościo- ; 
wych dla dorosłych w gminach sąsiednich po 100 gr. 
wyrobów młynarskich.

Od czwartku, 30-go stycznia do czwartku 6-go 
lutego:

Na markę 20 i 23 K gdańskich kart żywnościo­
wych dla dorosłych i dzieci, jako też na markę 
40 i A  kart żywnościowych dla dorosłych i dzieci 
w gminach sąsiednich po pół funta marmelady, mio­
du sztucznego lub syropu, według zapasu w odnoś- 
nych składach. Funt marmelady kosztuje 1 markę, i

funt miodu sztucznego w opakowaniach i puszkach 
80 fen., gdy tymczasem wyważony funt kosztuje 
78 fen., a funt syropu 55 fen.

Towarów powyższych nabywać można w skła­
dach, do których odbiorcy odnośni zgłosili się w ce­
lu zakupu wyrobów młynarskich.

Sprzedaż drzewa odbędzie się we wtorek, 4 b i­
tego o godż. 10-tej przed południem w nadleśniczów- 
ce Stangenwalde.

Ospa w Gdańsku coraz więcej się mnożjj. 
Jak się dowiadujemy, po pierwszem wystąpię* 
niu ¡ospy w poołwei -grudnia zmarło na tę cho* 
robę w Gdańsku 8 osób, między niemi 4 kobię* 
ty i 4 dzieci. Liczba chorych wynosi już 20 osób, 
które znajdują się w osobnym oddziale lazare* 
tu miejskiego. Chorują dziennie 2—3 osób, te* 
raz już dorośli mężczyźni. Dlatego ma się wnet 
rozpocząć urzędowe szczepienie ospy. W  Oliwie 
choruje przeszło 20 osób.

Miłobądź. Z wszech stron nadsyłane zostają 
„Gazecie Gdiańskiej" różne wiadomości, tylko z na­
szych okolic nic nie słychać, a wszakże i u nąs »  
zaszły ciekawe zajścia i możeby niejednego odstra­
szyło, gdyby i czasem „Gazeta Gdańska" za ¡nami 
ujęła się. Jak wszędzie tak i u nas głosowali 19 bm. 
do konstytuanty niemieckiej. Wielu dało się na ze­
wnątrz wpisywać jako Polacy i Polki, ale gdy usły­
szeli, że teraz „faterlamd" ich woła, przedarli się 
przez płoty, krzaki nawet 1 przez okna skakali «— 
choć przy ostatniej awanturze stara krótkowzrocz­
na osoba na ziemię runęła jak długa — i pośpie­
szyli do sali głosowań. Na zapytanie odpowiedzieli, 
że są Polakami lub Polkami. Gdyby kopaczown 
z naszej parafji za tem głosowała, że chce mężowf 
swemu dopomódz przy mogiłach wszechniemieckich, 
byłoby to niezawodnie lepiej, a jej siostra nie była­
by za to na ziemię runęła. \

Takżeż godna obywatelka katoliczka, sołtysowa 
płaszczyk na wsze strony ¡nosi. Raz ma barwy pol­
skie, raz wszechniemieckie. Więc teraz powiedzia­
ła ludziom w jej chacie mieszkającym, że ponieważ 
nikt z nich na niemiecką konstytuantę nie głoso­
wał, to niech teraz idą do Polaków, Moja Pani, skąd 
takie zarzuty?! A  gdy Ciebie poślą do twoich Nie- 
miaszków, jak Ci będzie?! Wieszże co? Nikogo 
z Was Niemiaszków Polska nie prosi, abyście pozo­
stali. —  My należeć będziem do Warszawy i zar 
trzymamy ¡naszą polską ziemię, a Ty wychodź sobie 
z torbą do Berlina!

Spamiętajmy sobie takich grabicieli niemieckich.
Oprócz tego pan jeden się uradował nadzwy­

czajnie (freute sich ausserordentlich), że mu prze­
słano kartki do głosowania na 26 bm. Raduj się i ty 
centrowcze! —  My się później radować będziemy, ;

Jeden zm wid!«.
Od redakcji: Ciekawe obrazki podaje nam tu 

taj korespondent i prosimy go na tej drodze, aby 
i nadal podawał, co zajdzie ciekawego w okolicy. 
Wszak wszędzie być nie możemy. I dlatego każdy 
Czytelnik, skoro coś ciekawego zajdzie, napisał: 
o tem powinien zaraz do „Gazety Gdańskiej." Nie­
chaj się tem i inni ucieszą! Słowa te odnoszą •% 
nie tylko do Miłohądza samego, ale i do wszystkich 
miejscowości innych. Mamy co prawda dużo ko­
respondentów takich, którzy natychmiast donoszą, 
gdy zajdzie coś ciekawego. Cześć im za to! Alfe 
to nie wystarcza. Im Więcej głów myśli i pamięta 
o „Gazecie Gdańskiej,“ tem ona je#t lepsza i bę­
dzie coraz lepsza. Dlatego: prosimy pisać nam © 
wszystkiem i to zaraz, adresując krótko; „Gazeta 
Gdańska“ —  Danzig.

ammwBBBmMmtmmmiiiiiiMiiii1« im— n¡mmmmii ii mmii i
Drukiem I *atś*ó*m JBmtff Gda»sMej Jfefca' 

iffwitetkewaltfetfe w ©dańsk*. Redakker odpowK- 
ddtelmr Henry» Wleeeeridhwl* w ©dkuteku

* 2
P o w r ó c iłe m  z  w o js k a  |

i objąłem znów nraktvkę. 

J a n k o w s k i
ad w ok at.

fidańsky dawniej Langgasse nz. 41.
teras Gr. Wollwebergasse 22.

8 « r * a i j  do wypewtedsemfe <$«4»
■ w p ta h r  &  a© o d b io r ą ,  JLahał * * * $ » •

swaffewfe od * »s 1 •

Etnpato. Braeeeeflsotiafg ad
W Sdańsku* ^  fepeupma 49 pt*

Tedefeia nr. 19«5, aw few w  m  -p&swt# i**.SSS

przyjmuj» daparyta,
oś

3  I 4  pmMHMit

S*; Oron* *». fc. . i

rnyck i
i WeliGdańską Dek elicy uwlłdemliti* 

uprzejmie, iż d*ia 2*. »tyeaais 
otworzę
M T  r w ta u p a e y ^  "©ssf 
z codz‘*enyn keneert a. Mojem 
zamiarem jest net. «sługa O łask. 
poparcie pros; z sz* unkie» 

BRONI ŁAW KUBICKI, 
Stfsśtk, Am  Srreiue Ute Wesser 5

PoBsukuje się aa wysoki» 
za-ł gi władająeej językiem 
polskim

dziewczyny de dziecka
W in a e ?  od 9 12 j r z r d  
południem i 2 - 7 po poiudaiu 
Zgłeezefiia przy
2 Karthiuserstr. 125 126.

UrzsJniK gospodarczy
!at 30 z wyżezem wyksztaf 
eeniem i kilkłiletain prakty­
ką, z Księstwa Poznańskie­
go, wróeiwssy 7. w#j*y zu 
peiaie zdrowy, poszuka je

p o s a d y
zaraz lub później na w ęk- 
szym majątku. D a polep­
szenia s;>ie posady i że 
pragnąib»na się w kretkirn 
czasie ożenić, uie przyj nuj# 
w dawniejiZyai majgiku po­
sad . Osobista udwi ł- nie > a 
ostatn egs pryneypala. Po 
szuk-ję »« te j  r< dze odp*- 
wordniego »’ auowiska.

Dask. zgłoaz uprasza się ci# 
*k*p. Gaz fiiiissłiej pod nr. 110

PoeRukuje

u i# z n i a
kowalskiego.

B. W © D «»seh iagei»
Świśez (Scfewintsch)b. RraustWpr.■ ■ -

K a r c z m ę
w pol skiej wiosce keśeielnej, 
niedaieke kolei, z rolą i irs- 
wentar/em kup ę natych­
miast. Łssk, ef. rty uprasza 
się do eksp. „Gaz ty Gdań­
skiej'' r>«>d nr, 118.

Z p wedu p zep ewadzki 
sprzedała

• n krótki
s p r z ę ty  k tteh in n s, 

lampy Itdl.
£* B e r n a i z & i

6DAi-.SK, B otbankengasse 48 II

s z » w s k i « | o
wstawi od zaraz lub plaaioj

Mircjan Brzósków ki
i i b ł r s  s z e w s k i

S s p s ty , Frantziusetr 7.

PsKssakuje

k a r c z m ę
z ńnżą s a ls

Zgtois*. *r. S#0 de Kt*sp 
Gazety Gdańektej.

l u d y n k i
trzypięirewe, inasywaie 1»*- 
dowaue, de swrg r̂ ait,
spFieda

.gctaoy K asy»«#
Slerakewiae, pow KaTtMW.

i
Poszukuje ed pociąte*

lutege

30 ludzi
do Botzew Ostbarełlaud 
Ki siarza otrzymają de mar­
ca 8 nak., dalej S,Ł0 *»k., 
w żniwa 4 mk, do keńca 
3,50 mk, ehłrpaey 81 f*B. 
więeej. Meżez>źni 8,59 4, 
4,51) mk. dekońea 4 Mk., 
dziennie pół litra ti»8tag»> 
mleka, 1 i pół f mta mąSii. 
fuut k&.zy, fautów sia- 
«nuiaków aa ydzia*. Wiele 

praey arkodewe.

Dreiierf, per Pr. Saigad

P e * a e k B ją
m ło d R z p j  r z e t e l n e j

s ł t a . * ^ . © ©  j
pray debry eh aaałmgach 

dwćsk eeób.
Siemiaiiswska

P h i»«#  HauptatraBse 1.

Lekcye
jęzika polskiego

udziela
J .  N t a t i i s n e w s k a

S o p o t y ,  elita Parkowa 41 .
______ (w e jś c ie  b K - k  i )

Peszukuję e« zaraz tub pó- 
*»i»j

pomieszkania
a ‘eduy;ua albę dwóch poko­
jach z kaehnią- 

Zg?osz*8ia p e jt^ e s ta n tą tp e s i- 
lagerad) 8TANUCKE W0 K r .  Kart- 
haus Wpr.

Dobrze utrzym any
E®i«8@fe d o  w y ja zd u

(Wiloiary)
i krótki

H s ż i is ia  su rd u tow y
jest de »predama

B d S a r s k a
uliea Moltkiego 9.

e


